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Drodzy przyjaciele i przyjaciółki! 
Biorąc gazetą tą do ręki, nie pomi- 
niecie oczyma swemi artykułów, zaj­
mujących się jedynie nami. Zapewne 
wiecie już, że kierownicy nasi po­
święcili ten miesiąc kwiecień wyłącz­
nie nam. Nie uczynili oni tego po­
tu, aby zewnętrznie tylko pokazać, 
że starają się o nas, ale aby nam 
rzeczywiście dopomóc. Leży im bo­
wiem na sercu wiele więcej -dobro 
nas młodych, niż ich własne dobro. 
Popatrzmy! Największa część prac, 
trudów, trosk i zabiegów ma być 
nam poświęcona. Czyż nie powinni­
śmy być dumni z tego?! Ale z 
drugiej strony musimy się też za to 
wszystko odwdzięczyć. W jaki spó- 
sób, to już ten lub ów będzie mniej'- 
więcej sam wiedział; zresztą, w ciągu 
tego miesiąca poznamy szczegółowo 
wszelkie nasze obowiązki i zadania. 
Jedynie ten z nas odczuje wewnętrzne 
zadowolenie i radość, kto zawsze i 
wszędzie wypełniał swe obowiązki. 
Crdy raz kiedyś będzie miał odpowie­
dzieć na pytanie, jak spędził swą mło­
dość, nie będzie potrzebował wstydzić 

się młodzieńczych lat.
Przed zawodem życiowym.

Kwiecień! Nazwa tego miesiąca mówi 
nam bardzo dużo. Martwa pozornie na­
tura budzi się ze snu. Uśpione podczas 
zimy siły i soki odżywcze zaczynają sil­
niej krążyć w roślinach, budząc je do 
nowego życia, i w nas duchowe siły 
narodowe są po wielkiej części uśpione. 
Spoczywają gdzieś w najgłębszych taj­
nikach duszy naszej. Muszą one teraz, 
w kwietniu, koniecznie przebudzić się ze 
snu martwoty i podobnie do życiotwór- 
czej energji wiosennej rozkwitać, by wio­
sna życia naszego pokryła się barwnemi 
kwiatami, wprowadzającemi w podziw i 
zazdrość gnuśnych i ospałych rówieśni­
ków.

Wszyscy z nas bądź to przed kilku już 
laty, bądź też niedawno przestąpili progi 
szkoły ludowej. Skończył się okres pier­
wszej młodości, który pewien poeta na­
zywa rajem życia ziemskiego, gdyż tyl­
ko w nim człowiek może być" napraw­
dę szczęśliwy. Zostawiając poza sobą kra­
inę marzeń, patrzycie może niepewnym 
wzrokiem na zachmurzony widnokręg rze-i 
czywistości. Wstępujecie do twardej szkoły 
życia, w której jesteście zdani przewa­
żnie na własne, młode i niedoświadczone 
siły. Ale pomimo to jestem pewny, że 
w piersiach waszych mieści się zapał i 
otucha, właściwa młodzieży polskiej. Ce­
lem pomnożenia w was obu wzniosłych 
zalet wspomnę o pięknym zwyczaju z 
życia narodowego starożytnych "Greków. 
Podczas rocznych obchodów uroczysto­
ściowych w jednem z miast dawnej Gre­
cji ukazywały się widzom po kolei trzy 
chóry. Pierwszy chór, składający się ź 
siwobrodowych i przygnębionych wiekiem 
starców, śpiewał: „My byliśmy“ ; zaś dru­
gi, chór mężczyzn w sile wieku: „My 
jesteśmy“. Na końcu zjawiali się mło­
dzieńcy, śpiewając silnym głosem: „My 
będziemy“, i wy, drodzy przyjaciele i 
przyjaciółki, powinniście sobie zawsze u- 
przytomnić, że jesteście tymi, którzy ma­
cie kiedyś stanowić mężne szeregi, wal­
czące o prawa i dobro mniejszości pol­
skiej na obczyźnie. Jest to nadzwyczaj 
doniosłe i zarazem trudne zadanie, do 
którego trzeba się już zamłodu nale­
życie przysposabiać.

Wszyscy z was po opuszczeniu ławek 
szkolnych marzyli lub marzą o swym

Śmierć byłego generałą u pomnika Bismarcka
Berlin, 1. 4. (PAT.) Przed pomnikiem 

Bismarcka, znajdującym się przed gma­
chem Reichstagu, miał miejsce tragiczny 
wypadek, który spowodował śmierć zna­
nego w czasie wojny generała von Wrist- 
berga b. przewodniczącego wojskowej de­
legacji niemieckiej do rokowań pokojo­
wych z Francją. Gen. Wrisberg z okazji 
dzisiejszej rocznicy urodzin Bismarcka u- 
dat się z delegacją Volksbundu, aby zło­
żyć u stóp pomnika wieniec. Wbrew 
istniejącym przepisom policyjnym, które 
zakazują gromadzić się i wygłaszać prze­
mówienia na pewnej przestrzeni dookoła 
Reichstagu, gen. Wrisberg po złożeniu 
wieńca wszedł na postument i rozpoczął 
przemówienie. Znajdujący się przy pom­
niku policjant, który nie przeszkadzał 
składaniu wieńca o dawnych barwach 
monarchistycznych, zwrócił się do gen. 
Wrisberga z uwagą, że w tem miejscu 
przemawiać nie wolno. Ponieważ gen. 
nie zastosował się do żądania policjanta i 
przemawiał w dalszym ciągu, policjant u- 
jął go za ramię i odprowadził na bok, aby 
spisać protokół. Wzburzony takiem trak-

dostał nagiego ataku apopleksji i zmarł.
B e r l i n ,  1. 4. (PAT.) Na początku dzi­

siejszego posiedzenia Sejmu pruskiego 
frakcja niemiecko narodowa wniosła in­
terpelację do ministra spraw wewnątrz - 
nych w sprawie nagłej śmierci gen. Wris-

berga, zapytując ministra, czy pochwala 
te-go rodzaju krańcowe przestrzeganie 
przepisów  przez policjanta i czy policja 
nie otrzymała czasem instrukcji nakazu­
jącej jej przeszkodzenia w uroczystoś­
ciach Bismarkowskich, urządzanych przez 
związki patriotyczne. Min. spraw we­
wnętrznych Grzesiński odpowiedział na­
tychmiast na tę interpelacje, wyrażając u- 
bolewanie z powodu śmierci gen. Wris­
berga, podkreślając jednak, że policjant 
postąpił najzupełniej zgodnie z przepisa­
mi, ponieważ w pewnym obwodzie do­
okoła Reichstagu żadne przemówienia, o- 
raz demonstracje nie są dozwolone. Mi­
nister zapowiedział przeprowadzenie ści­
słego śledztwa i oświadczył, że jeżeli od­
nośny policjant zachował się wobec ge­
nerała Wrisberga w sposób naganny, to 
bezwzględnie zostanie ukarany. Charak- 
terystycznem było. że stronnictwo, nie - 
miecko-narodowe, pomimo ostrego sfor­
mułowania interpelacji w złożonem w 
dyskusji oświadczeniu niezmiernie umiar­
kowanie stwierdziło, -że wyjaśnienia mi­
nistra na razie zadowoliły stronnictwo. 

uług dzienników wychodzących w  De­
troit Ford odniósł ranę nad lewem okiem 
i na czaszce. Silne bóle, na które uskar­
ża się wskazują, że doznał obrażeń we­
wnętrznych. Lekarze sądzą, że stan je­
go zdrowia narazić nie budzi obaw.

Germania o rokowaniach handlowych pomiędzy Polską a Rzeszą
B e r l i n ,  1. 4. Poseł niemiecki w War­

szawie Rauscher powróci w najbliższych, 
dniach do Warszawy.

„Germania“ donosi, że po powrocie 'p. 
Rauschera do Warszawy niewątpliwie 
rozpoczną się w przyśpieszonem tempie 
polsko-niemieckie pertraktacje handlowe. 
Pierwszym przedmiotem pertraktacyj bę­
dzie sprawa osiedlenia. P. Rauscher zo­
stanie upoważniony do oświadczenia, iż 
rząd niemiecki gotów jest podjąć natych­
miast odnośnie rokowania.

Ponadto oświadczy on również goto­
wość rządu niemieckiego do podjęcia per- 
traktacyj w sprawie właściwych roko­
wań handlowych, kwestyj taryfowych itd,- 
Na razie wymiana zdań toczyć się będzie 
pomiędzy rządem polskim, a poselstwem 
niemieckiem w Warszawie. Pertraktacje 
w sprawie taryf odbywać.się będą na in­
nej drodze, jednakowoż dotąd niewiado­
mo jeszcze, czy w tymi celu spotkają się

Obicie naczelnego redaktora dziennika rosyjskiego
Be r l i n ,  1. 4. (PAT.) „Yossische Zei- 

tung“ donosi, że w czwartek wieczorem 
do redakcji -demokratycznego dziennika 
rosyjskiego "Rul" wpadło dwóch b. ofi - 
cerów rosyjskich, którzy pobili naczelne­
go redaktora tego dziennika Hessema. 
Członkowie redakcji próbowali obezwład­

nić napastników, będących w stanie nie­
trzeźwym, ci jednak zdołali się wyrwać 
i uciec. Napad ten, jak utrzymuje dzien­
nik, pozostaje w związku z zatargiem na 
tle religijnem wewnątrz gminy rosyjskiej 
w Berlinie.

przyszłym zawodzie. Jedni — tych nie­
stety z braku środków jest najmniej 
wśród nas — oddają się dalszym studjum, 
uczęszczają do gimnazjum lub do innych 
szkół. Drudzy zaś przysposabiają się 
na przyszłych kupców, ślusarzy, mecha -  

ników, szoferów, pracowników' biurowych 
i jak tam dalej te wszystkie zawody i j

rzemiosła się nazywają. Wielka część na­
szej młodzieży poświęca się pracy w fa­
brykach, kopalniach i warsztatach. Mło­
dzież wiejska zajmuje się przeważnie pra­
cą rolniczą. Panny zaś pracują w domu, 
bądź szukają zajęcia w składach, biu­
rach f.td. Tak każdy na swój sposób 
zapoznaje się w młodzieńczym wieku 

walką o byt, będąc niestety często zmu­
szony młodemi silami uprawiać szaloną 
pogoń za chlebem codziennym. Nieraz 
wśród znojnej pracy opadają tobie, bie­
dny zjadaczu chleba, ramiona ze zmęcze­
nia! Ogarnia cię zniechęcenie, zaczynasz 
tęsknić za wygodniejszem życiem i z 
czasem nienawidzieć coraz bardziej bło­
gosławioną pracę. Chcesz użyć młode- 
go  ̂ żywota, skosztować rozkoszy życia... 
Wśród cierni i w błocie tej ziemi chcesz 
znaleźć prawdziwe szczęście. Mój drogi, 
daj sobie powiedzieć, że takie myśli cię 
zgubią, albo conajmniej zrobią z ciebie 
człowieka, który później napewno nie 
przysłuży się należycie społeczeństwu. Pol­
ska młodzież ma inne przymioty. Kto 

szlachetny, musi pracować, albowiem każ­
demu człowiekowi przeznaczono, aby w 
pocie swego czoła jadł swój chleb. Je­
dynie praca może uszczęśliwić.

Może powiesz sobie, że byle tylko bę­
dziesz spełniał jako tako swój obowią­
zek, to już wystarczy. O nie, to wcale 
nie wystarczy, jeżeli — rozumie się — 
posiadasz tyle sił, aby coś więcej zdzia­
łać. Jeżeli np. zaniesiesz zaoszczędzony 
grosz do banku, czynisz to w tym celu, 
aby przynosił ci procenta i temsamem 
coraz hardziej wzrastał. Tak samo jest 
też też z tobą. W każdym człowieku znaj-

czny, czy duchowy. O  i l e  teraz dbasz 
tylko o to jedynie, aby ten kapitał nie 
doznał uszczuplenia, to oszukujesz siebie 
samego. „Kto nie posuwa się naprzód, 
ten się cofa!“ Powinieneś zatem nie 
poprzestać na koniecznej do wyżywienia 
się pracy, ale bezustannie dążyć młode­
mi siłami do rozszerzenia jej i przedo- 
wszystkiem dążyć naprzód. Mam tutaj 
na myśli głównie pracę umysłową. .Mo­
że staniesz się robotnikiem lub rzemieśl­
nikiem, jednak to nie dosyć. Dzisiejsze 
czasy wymagają od ciebie, abyś zdobył 
ogólne wiadomości i przeciętną wiedzę, 
których szkoła ludowa nie mogła ci 
dać zupełnie. Jeżeli ich nie zdobędziesz, 
będziesz miał w oczach świata opinję „ro 
zumnego zwierzęcia“ . Przeto jesteś ze 
względu na własne dobro zobowiązać r, 
jakiemukolwiekbądź zawodowi się 
święcasz, rozszerzać okres swej wiedzy. 
Czas to pieniądz. Nie trać wolnych chwil 
na niedorzeczne wałęsania, na bezczynno­
ści, a ćo gorsza, na szkodzące zdrowiu 
twemu przyjemności i niegodziwe rozryw- 
ki, ale przeciwnie wykorzystuj każdą chwi­
lę młodego życia na hartowanie sil fi­
zycznych i pomnażanie wiadomości umy­
słowych. Ćwicz się już za młodu nadziem­
nego wojownika naszej sprawy, abyś pó 
źniej mógł wytrwać na placówce, przez 
los tobie przeznaczonej. Że trudy i wy­
siłki twe nie będą daremne, udowodni 
ci przykład z dzisiejszych czasów.

Czytałeś już może o obecnym wicepre­
mierze polskim, p. prof. dr. Bartlu. Czło­
wiek ten był za młodu ślusarzem. O- 
bok pracy zawodowej kształcił się pry­
watnie, jako samouk, z taką energją, że 
już po dwudziestym roku życia złożył ma­
turę. Nie poprzestał na tem, lecz bez­
ustannie zdobywał dalszą wiedzę. Wy­
doskonalił swój kapitał umysłowy tak 
dalece, że uzyskał stopień inżyniera-dok- 
tora; wreszcie prof. politechniki. Póź­
niej powołano go nawet na urząd wi- 
cepremjera! Tak były ślusarz osiągnął 
dzięki swej prywatnej pracy jedno z naj­
główniejszych stanowisk w państwie. O- 
to czego nie może zdziałać usilna pra­
ca około udoskonalenia samego siebie.

znów obustronne delegacje, czy też jak 
tego domagano się ż różnych stron na­
stąpi bezpośrednia wymiana zdań pomię­
dzy referatami zainteresowanych mini­

sterstw.
Według „Germanji" dla Niemiec szcze­

gólnie dwie kwestie będą przedstawiały 
znaczne trudności, mianowicie import pol­
skiego węgla i polskich świń, względnie 
mięsa. Zwłaszcza, kwestia importu pol­
skich świń wywoła niewątpliwie spory w 
łonie koalicji rządowej. Dziennik w dal­
szym ciągu tłumaczy niemieckim kołom 
agrarnym, iż przecież pomiędzy zala- 
niem rynku niemieckiego polskiemi św i-  
niami, a zupełnym zakazem importu tego 
towaru jest droga pośrednia. Nie można 
jednakowoż ze względów ubocznych u- 
trudniać załatwienia kwostji pierwszorzę­
dnego znaczenia. Ponad interesami po­
szczególnych. grup musi dominować ogól­
ny interes państwa.



Przygotowania do uroczystości Trzeciego Maja w Katowicach
K a t o w i c e ,  1. 4. (PAT.) Z inicjatywy 

zarządu okręgowego T. C. L. odbyto się 
w czwartek dnia 31 marca br. w sali gim­
nazjum państwowego zebranie przedsta­
wicieli władz i organizacji społecznych 
celem omówienia programu tegorocznej 
uroczystości 3-go Maja w Katowicach i 
utworzenia komitetu organizacyjnego. Ze­
branie zagaił prezes Śląskiego okręgu T. 
C. L. p. Tadeusz Stark, prezęs Sądu A- 
pelacyjnego, którego też wybrana prze - 
wodniczącym zebrania. Po dyskusji po­
stanowiono następujący program uroczy­
stości:

Dnia 2 maja wieczorem capstrzyk woj­
skowy.

Dnia 3 maja rano o godz. 6-tej pobudka 
orkiestry: wojskowej i policyjnej na uli­
cach miasta. O godz. 9-tej rano uroczy­
ste nabożeństwo w katedrze z powodu 
święta państwowego i kościelnego Kró - 
lowej Korony Polskiej, które odprawi JE. 
ks. biskup Lisiecki. Po nabożeństwie po­
chód i defilada na ul. 3-go Maja oraz ze­
branie manifestacyjne na rynku. O w y ­
głoszenie przemówień uchwalono upro­
sić p. Wojewodę dra Grażyńskiego i p. 
Marszałka Sejmu Śląskiego Wolnego.

Po południu zawody sportowe, wieczo­
rem Akademja w Tetarze, oraz wieczor­
nice ludowe w calem mieście.

Kronika telegraficzna
Niemcy

Zamachowcom litewskim grozi kara 
śmierci.

Be r l i n ,  1. 4. (PAT.) Dzienniki dzi - 
siejsze donoszą w depeszach z Rygi na 
podstawie jak twierdzą — informacji ze 
źródeł wiarogodnych, że w ostatnich 
dniach policja kowieńska aresztowała na 
zlecenie rządu litewskiego około 60 człon­
ków litewskiej partii ludowo-socjalisty- 

cznej oraz socjaldemokratycznej, wśród 
nich wielu wybitnych polityków opozycji. 
Aresztowania te mają pozostawać w 
związku z podejrzeniami rządu litewskie­
go, skierowanemi przeciw partii litew- 
sko-socjalistycznej i socjal-demokratycz - 
nej o rzekome przygotowanie w porożu - 
mieniu z komunistami zamachu stanu. We­
dług wzmiankowanych doniesień nie ule­
ga wątpliwości, że o ile we międzyczasie 
nie nastąpi z zagranicy interwencja, sąd 
połowy skarżę wszystkich 60 oskarżo - 
nych na karę śmierci. Dotychczasowa 
próba interwencji ze strony litewskich 
polityków lewicowych nie odniosła żad­
nego skutku. W sferach poinformowa - 
nych sądzą, że ostatnie aresztowania są 
wstępem do akcji rządu, mającej na Ce­
lu zdławienie w zarodku wszelkiej opo­
zycji, drogą teroru prewencyjnego.

POLSKA
Strajk części załogi kopalni Falwa.

Poprawa finansów Polski
W a r s z a w a ,  1. 4. W związku z po­

wrotem do kraju delegatów polskich dr. 
Młynarskiego i prof. Krzyżanowskiego 
dzienniki warszawskie zamieszczają roz­
maite mniej lub więcej odpowiadające 
prawdzie wersje na temat warunków 
przyszłej pożyczki.

W planie finansowym, jaki został uzgo­
dniony między delegatami a misją Kem- 
merera jest przewidziana również stabi­
lizacja złotego.

W tej sprawie pisze „Nasz Przegląd“ : 
„Pogłoski, że stabilizacja ma nastąpić na 
poziomie 8 zł. za dolara, nie znajdują po- 
twierdzenia. Przeciwnie, należy przewidy­

wać, że kurs stabilizacyjny nie będzie od- 
 biegał poważnie od obecnego.

 W a r s z a w a ,  1. 4. Bank Polski wypła­
cił w ubiegłej dekadzie około półtora mi- 
ljona dolarów z tytułu procentu i rat 
od rządowych pożyczek zagranicznych.

Mimo tych wypłat, zapas walut i dewiz 
w Banku Polskim w ostatniej dekadzie 
nie tylko uległ zmniejszeniu, lecz wyka­
zuje pewną zwyżkę. Świadczy to o po­
ważnych wpływach walut obcych z za­
granicy. Wpływy te są konsekwencją u- 
biegłych dodatnich miesięcy w bilansie 
handlowym, oraz dużych zakupów walut 
na rynku wewnętrznym.

Z Szanghaju
S z a n g h a j ,  31. 3. (PAT.) Naczelny 

dowódca wojsk kantońskich Czang-Kai- 
Szeg w wywiadzie z przedstawicielami 
prasy oświadczył, m. in., że przeprowa­
dzi jaknajskrupulatniejsze śledztwo w 
sprawie wypadków, jakie się zdarzyły w 
Nankinie. Jeżeli śledztwo wykaże, że 
odpowiedzialność za t.e wypadki spada na 
nacjonalistów wówczas gen. gotów bę­
dzie udzielić całkowitego zadośćuczynie­
nia a nawet wypłaci odpowiednie odszko­
dowanie rannym, oraz rodzinom zabi- 
tych. Generał uważa, że bombardowa­
nie Nankirm były niczem nieuzasadnione. 
Czang-Kai-Szek podkreślił następnie u- 
jemne wrażenie, jakie wywarło na nacjo­
nalistów obecnośc w Szanghaju okrętów

prowadzenie na terenie koncesji zagra­
nicznych sądów wojennych, oraz specjal­
nych sądów obronnych, co spowodowane 
zostało stale zwiększającym się roz- 
dźwiękiem między Chińczykami i cudzo­
ziemcami. Sytuacja taka zakończył ge­
nerał nie może trwać dłużej.

S z a n g h a j .  31. 3. (PAT.) Agencja 
Reutera donosi, że w Nankinie wsiadło

na pokład torpedowca amerykańskiego 47 
osób, uchodźców amerykańskich i angiel­
skich. Uchodźców tych obrzucono w 
chwili odjazdu kamieniami. Ogólna sytu­
acja w dolinie rzeki Jang-Sze i w Szang­
haju jest w dalszym ciągu naprężona. W 
górnym biegu rzeki Jang-Sze w szczegól­
ności w Mankou i Nankinie agitacja skie­
rowana przeciw cudzoziemcom wzrasta 
w dalszym ciągu. Siły obronne na po­
łudniowej granicy koncesji międzynaro­
dowej zostały wzmocnione.

L o n d y n , ! .  4. „Times“ donosi z 
Szanghaju, że według ostatnich'wiadomo­
ści, pochodzących ze źródeł chińskich w 
Nankinie, wojska kantońskie postanowiły

Shng-Cz.anga, obejmująca conajmniej 50 
tys. żołnierzy, przygotowuje się do oporu 
w Feng-Fu. Jednakże opór będzie praw­
dopodobnie bezskutecznym z powodu sta­
nowiska Sung-Czuan-Fanga, ' który po - 
stanowi! podobno przejść na stronę kan- 
tończyków. Ten sam dziennik donosi, 
że Czang-Tso-Lin miał odnieść sukcesy 
w prowincji Honan. 

K a t o w i c e ,  1. 4. Dzisiaj rano wy­
buchł niespodziewanie strajk w Hucie 
Pokoju i w Hucie Falwa. Strajk ma tło 
następujące: Z 1. bm. wprowadzono po 
hutach .' górnośląskich z powrotem 8-go- 
dzinny czas pracy. To rozporządzenie 
rządowe nie objęło robotników zajętych 
przy wielkich piecach ładowaniem* i przeL 
wożeniem rudy. Liczba tych robotników 
jest zresztą niewielka, wynosi ona np. 
w Hucie Falwa 45 ludzi, w Hucie Pokoju 
od 80—100 robotników. Niemieckie or­
ganizacje zawodowe wykorzystały sytu­
ację i w Celach politycznych wywołały 
strajk ładowawczy, domagając się, ażeby 
ich także objął 8-godzinny czas pracy. 
Robotnicy ci oświadczyli dziś rano, że 
będą pracowali tylko 8 godzin. Zarzą- 

dy hut nie zgodziły się na to, w konse-

strajk. Komisarz demobilizacyjny w Ka- 
towicach interwenjował w tej sprawie w 
W arszawie, fest nadzieja, że w ciągu naj- 
bliższych paru dni strajk tej kategorji 
robotników zagraża ruchowi całego przed­
siębiorstwa.
Briand i Bonsour przybywają w lecie do 

Małopolski Zachodniej.
K r a k ó w ,  31. 3. Od jednego z wybit-

 nych polskich parlamentarzystów dowia­
dujemy się, że w czasie wycieczki pol­
skich posłów i senatorów do Francji za­
proszono ministra spraw zagranicznych p. 
Brianda, i przewodniczącego delegacji 
francuskiej do Ligi Narodów p. Boncou- 
ra na połów pstrągów do Małopolski 
zachodniej.

Z  c a łe g o  ś w ia t a
Uśmierzenie ruchu powstańczego w 

Marokku.
M a d r y t ,  1. 4. Dzienniki podają z Me­

bli, że ruch powstańczy szczepu ktama 
dzięki szybkości działań wojsk hiszpań­
skich oraz szybkiej wysyłce posiłków, 
zdaje się został zlokalizowany. Operacje, 
mające na celu ukaranie grup powstań - 
czycli, będą przeprowadzone z całą su - 
rowością. Prasa ogłasza list, pochodzą­
cy ze strefy francuskiej, który oświadcza 
m. in., że ścisła współpraca włosko-fran- 
cusko-hiszpańska narzuca się sama przez 
się jako konieczność w celu pokonania 
buntowników.

Król rumuński umierający
Bi a ł o g r ó d ,  1. 4. W Białogrodzie ro­

zeszła się dziś pogłoska, iż król rumuński 
jest umierający. Komunikacja telefoniczna 
pomiędzy Bukaresztem a Białogrodem 
jest dla rozmów prywatnych zamknięta. 
Cenzura telegraficzna i telefoniczna jest 
tak ścisła w Rumunii, że nawet rumuń- 
skie pisma prowincjonalne nie mogą u- 
dzielić żadnych informacyj o stanie zdro­
wia króla.

Szczegóły zamachu na Forda,
N o w y  J o r k ,  1. 4. Jak wynika z d o ­

chodzeń tajnej policji w Detroit wypadek 
automobilowy, któremu uległ Ford spo­
wodowany był przez zbrodniczą rękę. 
Policja poszukuje dwóch osobników, któ- 
rzy w niedzielę wieczorem czekali w po­
bliżu laboratorium Forda na auto, którem 
miał jechać Ford, zaatakowali je z tyłu 
tak, że wóz Forda stoczył się z nasypu z 
wysokości 15 stóp. Po dokonaniu tego 

Przed wyborami w Polsce.
P r a g a ,  31. 3. (Tel. wł ) W artykule 

wstępnym p. tyt.: „Przed wyborami w 
Polsce“ stwierdza „Ceskoslowenska Re­
publika“ , że sytuacja obecnego rządu pol­
skiego stale umacnia się i że niedale- 

ka jest chwila w której Marszałek Pił-

o swój autorytet wojskowy, ale o skon- 
solidowaną większość parlamentu. Dzien- 
nnik przewiduje pomyślne rozwiązanie za­
gadnienia reformy wyborczej w kierunku 
skupienia sił państwowo-twórczych do­
koła osoby Marszałka Piłsudskiego i 
spodziewa : - się, że nowe wybory będą 
początkiem nowej ery w dziejach Pol­
ski odrodzonej, która zamknie długi o- 
kres wewnętrznych tarć i niepowodzeń.

G A B R I E L  H O Ł U B E K
Powieść historyczna z XVI. wieku.

i) (Ciąg dalszy.)
— Idź, wasan, precz natychmiast! — 

zawołała Bożena, tłumiąc gniew, który 
zaczął w niej powstawać. — Inaczej wej­
dę do pierwszego domu i poproszę dla 
siebie o opiekę, a nauczkę dla wasana, 
którą tu ci każdy da chętnie.

Ciemny rumieniec pokrył twarz ofice­
ra.

— Czy wiesz, kogo znieważasz? — 
wykrzyknął — Obyś nie pożałowała swej 
dumy, pyszna Polko! — zatrzymał się i 
zamilkł, bo Bożena była już daleko i 
nie mogła słyszeć pogróżki.

Rozgniewany oficer popatrzał chwilę 
za odchodzącą, mruknął coś pod nosem, 
poczem skinął na żołnierza, idącego za 
nim i poszeptawszy mu coś do Ucha, 
zawrócił do domu, w którym obaj z pa­
nem Siekierzyńskim mieli kwaterę.

Bożena zaś przyszedłszy do bratowej, 
w żwawej z nią rozmowie wnet zapo­
mniała o nieprzyjemności, jaka ją spotkała 
na ulicy. Rozmawiając wesoło, zasiadły 
obie panie do stołu, a niebawem zgra­
bna Maryśka wniosła śniadanie. Panna 
Wisłocka patrząc na ładną twarzjezkę 
i hożą postać dziewczęcia, rzekła do 
Ludmiły:

— Jakie to miłe stworzeńko! Da­
wno jest u ciebie?

Pani Adamowa opowiedziała smutną hi- 
storję wdowy i jej dzieci.

— I wszyscy są u ciebie? — zawołała 
Bożena.' — Wiesz, wielką sprawiłabyś 
mi radość, miła siostro, gdybyś tak Ma­
ryśce pozwoliła jechać ze mną.... Wzię­
łabym ją do własnych usług. W gar­
derobie wieleby się nauczyła, a później 
i przyszłość zapewniłabym sierocie.

- Nie miałabym ja nic przeciw te­
mu — odparła Ludka — bo coprawda, 
nie mam czasu zająć się dziewczęciem... 
Semena niema, muszę myśleć sama o do­
mu. U ciebie zaś, kochana siostro, na 
dworze skorzystałaby Maryśka więcej, niż 
w naszym skromnym domu, gdzie nawet 
niewiele jest o tej porze pracy; a młode­
mu niezdrowe próżnowanie, zwłaszcza też 
tak żywemu, jak ta sierota. Lecz boję 
się, żeby zaś biedna matka nie myślała, 
iż chcę się pozbyć jej córki, która, 
Bóg widzi! jest mi bardzo miła i jeżeii- 
bym ci ją dała, tylko dla jej dobra. 
Nieszczęśliwi i ubodzy są zwykle bardzo 
drażliwi... nie godzi się ich ranić.

Ledwo pani Adamowa wyrzekła te sło­
wa, zasłonę odchyliła nieśmiała ręka i 
wdowa wszedłszy do komnaty, padła Lud- 
ce do nóg;

— O, nasza dobrodziejko! Nasze złoto 
najszczersze! — zawołała ze łzmai — kto- 
by to miał sumienie pomyśleć o tobie, 
panienko, co złego? Gdzieżbym ja zaś 
miała się markocić, że chcesz dobra me­
go dziecka! Toćeśmy oto wczoraj, wej 
z Maryśką mówiły, że już cię chyba 
objemy, panienko....

— A dajcie pokój! — przerwała — je- 
szcześmy dzięki Bogu głodni spać nie 
szli... bo Pan Bóg radzi o swojej cze­
ladzi.

Prawda jest, prawda, żeśmy u ciebie 
nie głodni, ale bo to my sami na twoi- 
jej panienko opiece? A matka i sio­
stra tego górnika, co go to Austrjakj 
we wojnie zabili? A wdowa i sieroty 
tego drugiego, co go też usiekli? A wej 
żona i dzieciska tych dwóch rannych, 
co się to tu w mieście z ran liżą? A...

— Dla Boga! Zakończcie przecie tę 
litanję dobra kobieto — zaśmiała się mło­
da pani, ale wnet spoważniała dodając:

— Niema o czem mówić, wierzcie mi! Toć 
to mój święty obowiązek, opiekować się 
rodzinami tych, którzy przy moim bra­
cie stoją...

— Twoje to serce ze złota, dobra pa­
nienko, tak cię popycha i mienie roz­
daje. Ale my też nie radzi jeść dar­
mo. Maryśka wczoraj tak sprawiedliwie 
rzekła do mnie: „Matula jedyna, mnie tu 
tak dobrze, jakoby w raju, ale bez robo- 
ty się przykrzy; i tatuś nieboszczyk mó- 
wili.... Tu się łzami zalała sierota mo­
ja biedna na wspomnienie rodzica, ale 
je wnet otarła i prawiła dalej: „Tatuś 
zawsze mówili: grzech i sromota jeść 
darmo. Pan Jezus sam przykazał, żeby 
ten nie jadł, co nie chce robić... Żebym 
miała śmiałość, zarazbym naszej panien­
ce upadła do nóg, iżby mnie choć na 
służbę dała... albo co?

— Cóż to za poczciwy i zacny lud! —
— szepnęła Bożena do bratowej, gło- 
śno dodała: — Widzisz, kochana Ludko, 
że Maryśce się przykrzy bez pracy. To 
też choć ciebie kocha, wiem, że ochoczo 
pojedzie ze mną. Poznać to zaraz po 
niej, że jest dziecko wychowane w bo- 
jaźni Bożej i ambicję też ma... nie sma­
kuje jej chleb niezapracowany.

— Święte słowa jasnej panienki, że 
chleb najlepszy, gdy w pocie czoła za­
robiony.

— Ha! Kiedyś wam tak tęskno za pra­
cą, a coprawda, teraz w zimie przy go- 
spodarstwie ledwo moja czeladź ma ro­
botę, to czyńcie jak wam sumienie każe. 
Maryśce będzie dobrze i wiele się nau­
czy we dworze, pod opieką panny Wi­
słockiej.

— To mi dajcie też jeszcze chłopca — 
odezwała się teraz Bożena — potrzebny 
nam do kredensu; czternaście lat ma 
wszak, prawda, wasz najstarszy?

Po małym targu z Ludmiłą zgodzono 
się nareszcie, że Bożena zabierze dwoje 
dzieci wdowy ze sobą, i to Maryśkę i 
Michałka. Oboje bardzo chętnie jechali, 
bo rzeczywiście nawykli do pracy i po­
czciwie wychowani nie podobali sobie 
w próżnowaniu.

Panna Wisłocka zabierała się też spie­
sznie w drogę, bo pilno jej było do oj­
ca. W godzinę więc później wsiadła 
z dziećmi do kolasy i pojechała do Wi­
słocka.

Nie przeczuwała ona, że w tej samej 
chwili żołnierz, któremu pan Lichtenstein 
dał jakiś rozkaz na ulicy, wszedł wła­
śnie do kwatery młodych oficerów, któ­
rzy siedzieli «nad szklankami miodu za 
stołem.

— No cóż? Któż to jest ta pani?
Dowiedziałeś się? — pytał niecierpliwie 
oficer cudzoziemiec, ledwo żołnierz próg 
przestąpił. |

— Tak jest; do usług pana komendan­
ta! — odparł zapytany, stojąc wypro­
stowany jak dąg.

— Dalejże, mów wszystko, co wiesz! 
— rozkazał komendant wojsk arcyksięcia 
Maksymiljana.

— Jest to jaśnie wielmożna panna 
Bożena Wisłocka na Wisłocku....

Przytłumiony okrzyk wydarł się z ust 
pana Marka, lecz von Lichtenstein nie za­
uważył tego, a żołnierz opowiadał da­
lej :

— Córka starego, znakomitego ryce­
rza pana Wojciecha Wisłockiego, pocho­
dzącego ze srodze starego i wielkie­
go rodu, który wszelako teraz podupadł, 
a siostra jedyna pana Adama rotmistrza 
i towarzysza pancernej chorągwi jego 
królewskiej mości, nieboszczyka króla 
Stefana Batorego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



O d a  d o  M ło d o ś c i
Młody Polaku! Poniżej przytaczamy nie­

śmiertelną „Odę do Młodości“ wieszcza 
naszego narodowego — Adama Mickiewi­
cza. Jest to najwspanialszy wiersz, po­
święcony młodzieży, jaki zna nie tylko 
literatura polska, ale literatura europejska. 
Przeczytaj go uważnie i uważaj za swój 
obowiązek nauczyć się go na pamięć. 

Bez serc. bez ducha — to szkieletów 
[ludy;

Młodości! podaj mi skrzydła!
Niech nad martwym wzlecę światem 
W rajską dziedzinę ułudy.
Kędy zapał tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem,

I obleka nadzieję w złote malowidła!... 
Niechaj, kogo wiek zamroczy,
Chyląc ku ziemi poradlone czoło,
Takie widzi świata kolo,
Jakie tępemi zakreśla oczy:

Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj ,a kiem słońca,

Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca.

Patrz na dół! Kędy wieczna mgła za- 
[ciemia

Obszar gnuśnoci zalany odmętem:
To ziemia!...
Patrz, jak nad jej wody trupie,
Wzbił się jakiś płaz w skorupie,
Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem; 
Goniąc za żywiolkami drobniejszego płazu 
To się wzbija, to w głąb wali,

| Nie lgnie do niego fala, ani on do fali:
A wtem, jak bańka prysnął o szmat głazu! 
Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zgu-

[by:
To samoluby!

Młodości! tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innemi dzielę: 
Serca niebieskie poi wesele,
Kiedy je razem nić powiąże złota.

Razem, młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są wszystkich

[cele,

Jednością silni, rozumni szałem,
Razem, młodzi przyjaciele!
I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, 
Jeżeli poległem ciałem,

Dał innym szczebel do sławy grodu. 
Razem, młodzi przyjaciele!
Choć droga stroma i ślizka,
Gwałt i słabość bronią wchodu:
Gwałt niech, się gwałtem odciska,
A ze słabością łamać uczmy się za młodu!

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał 
[Hydrze,

Młodzieńcem — zdusi Centaury.
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba pójdzie po laury!
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga.
Łam, czego rozum nie złamie!
Młodości! orla twych lotów potęga.
A jako piorun twe ramię!

Hej! ramię do ramienia! Spólnemi łań- 
icuchy

Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko.
I w jedno ognisko duchy!...

Dalej z posad, bryło świata!
Nowemi cię pchniemy tory,
Aż opleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomnisz lata.

A jako w krajach zamętu i nocy. 
Skłóconych żywiołów waśnią,
Jednem: „stań się“ z bożej mocy 
Świat rzeczy stanął na zrębie;
Szumią wichry, cieką głębie,
A gwiazdy błękit rozjaśnią.

W krajach ludzkości jeszcze noc głucha.. 
Żywioły chęci jeszcze są w wojnie.
Oto miłość ogniem zionie:
Wyjdzie z zamętu świat ducha!
Młodość go pocznie na swojem łonie,
A przyjaźń w wiecznie skojarzy spójnie.

Pryskają nieczułe lody,
I przesądy światło ćmiące...
Witaj, jutrzenko swobody,
Zbawienia za tobą słońce!

Adam Mickiewicz.




